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Vdre* R ed a k cy i i A d m iu i* t racy  i 
K raków , u l. B racka 15. 

 T elefon  N r. 3 9 3 . ----------

•Yszelkie listy  i przesyłki p ie-  
uiężne należy adresować do Re
dakcji i A dm inistracyi, Bracka 15.

Redakcya rękopisów n ie zwraca, 
korespondenoyj bezim iennych nie 
uwzględnia, listów  nieopłaconych 

n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N um er p ojed ynczy 8 haleray. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8  rama 
a w poniedziałki i  dni pofiwięte- 

ozne • godz. 10 rano.

De nabycia: W adm inistracyi, uL 
Bracka 1. 15, oraz we wszystkich  

biurach dzienników.

L isty  reklamacyjne nieopieoaęt#- 
wane nie podlegaj* opłacie,

Adres na telegramy: N a p rzó i-  
K raków .

P ren u m era ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie l korona 60 hal., 
k w arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 h al. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 ko r., k w arta ln ie  6  kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych -krajach kw arta ln ie  
10 franków . — Za każdą zm ianę adresu  dopłaca się  40 h al. — Dla robotników w K ra

kowie i Fodgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

O głoszen ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca w iersza jedno- 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem ) za pierwszy raz po 2 0  halerze, następny pe 
10 halerzy . — „ N a d e sła n e44 od miejsca wiersza drukiem petitowym  po 40 halerzy za 
każdy raz. — Z a łączn ik i (prospekty i. t . d.) przyjmuje się  za cenę 2 kor. za 100
egzem plarzy d la  zamiejscowych, a l kor. za 1 0 0  egzem plarzy d la  miejsoowyoh prenu

m e ra to ró w .— Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
K r a k ó w , 2 8  maja.

Delegacye.
T y lk o  z e  sk ą p y c h  te le g r a m ó w  i n ie 

d o k ła d n y c h  sp r a w o z d a ń  d o w ie d z ie ć  s ię  
m o żn a , ż e  w  B u d a p e sz c ie  ob ra d u je  o- 
b e c n ie  m a ła  g r u p k a  lu d z i n a d  k w e-  
s ty a m i p o li ty k i  z a g r a n ic z n e j  i nad  
b u d ż e te m  w o jsk o w y m . O b ra d y  to c z ą  
s ię  p r z e w a ż n ie  g ła d k o ;  rza d k o  k ie d y  
o d e z w ie  s ię  w  te m  fa m ilijn e m  g r o n ie  
ja k iś  g ło s  o p o z y c y jn y . N a w e t  o w i n ie 
p r z e je d n a n i m ło d o c z e s i g ło s u ją  z a  
b u d ż e te m  w o jsk o w y m , a p o  „c ię ż k ie j“ 
p r a c y  z a s ia d a ją  do  o b ia d ó w  d e le g a -  
c y jn y c b  r a z e m  z  G o łu c h o w sk im , ja k b y  
n ic  n ie  za sz ło .

W  ta k i sp o só b  z a ła tw ia ją  w  sz c z u -  
p łe m  g r o n ie  k w e s ty e  d o n io s łe g o  z n a 
c z e n ia , p r a w ie  ż e  z  w y łą c z e n ie m  
ja w n o ś c i .  J u ż  sa m  sp o só b  w y b o r u  d e -  
l e g a c y i  j e s t  ta k  s p r y tn ie  o b m y ś la n y ,  
ż e  ż a d e n  p o s e ł  o p o z y c y jn y  d o sta ć  s ię  
d o  n ie j n ie  m o że . J e s t  ta m  w p r a w d z ie  
o p o z y c y a  m ło d o c z e sk a , a le  z  b o jo 
w y c h  to n ó w  te j o p o z y c y i  m o ż n a  u- 
s ły s z e ć  r e fr e n : k u p c ie  n a s !  W a lk a  to 
c z y  s ię  ty lk o  o c e n ę  k u p n a ...

D w ie  k w e s ty e  z a jm u ją  g łó w n ie  d e 

le g a c y e :  p o li ty k a  z a g r a n ic z n a  i w s p ó l
n a  arm ia . N a d  p o lity k ą  z a g r a n ic z n ą  
n iem a ją  d e le g a c y e  ża d n ej k o n tro li. 
R a z  ty lk o  n a  rok  o d s ła n ia  hr. G o ł u -  
c b o w s k i  a rk a n a  sw o ic h  ta jem n ic , 
Z  „ ta je m n ic 11 ty c h  w id a ć  ty lk o  z a d o 
w o lo n ą  z s ie b ie  s a m e g o  tw a r z  hr. 
G o łu c h o w s k ie g o . B o  z r e sz tą  red u k u je  
s ię  c a ła  j e g o  r o b o ta  do  te g o , ż e  —  
n ic  n ie  rob i. A  g d y b y  co  ro b ił, to  n ie  
p o w ie d z ia łb y  te g o  d e le g a to m . S y p ie  
im  ty lk o  w  o c z y  z a p e w n ie n ia , ż e  
A n s tr y a  j e s t  w ie ik ie m  m o c a r s tw e m , 
c h o c ia ż  w s z y s c y  w ie d z ą , ż e  ju ż  d a w n o  
n ie m  b y ć  p r z e s ta ła .. .

D r u g i p a n , to  m in is te r  w o jn y  K r  i e g -  
b a m e r .  N ie w d a je  s ię  o n  d u żo  z „ c y -  
w ila m i“, le c z  w y d a je  k ró tk ie  r o z k a z y  : 
ty le  a ty le  m ilio n ó w  i k w ita . J e ż e li  
d a  ja k ie ś  w y ja ś n ie n ia  „ c y w ilo m 11, to  
ju ż  w ie lk a  ła sk a . R e g 11!  n d e  z  rok u  
n a ro k  r o śn ie  b u d ż e t  w o jsk o w y  do  
p r z e r a ż a ją c y c h  ro z m ia r ó w , o d b ija ją c  s ię  
c ię ż k o  n a  lu d n o ś c i p ra cu ją ce j w  fo r 
m ie  n o w y c h  p o d a tk ó w . N o w e  a r m a ty , 
n o w e  k a r a b in y r n o w y  p ro ch , —  to  
s ta ra  p io s e n k a  m in is tr a  w o jn y , za  
k tó rą  lu d n o ść  p ła c i k r w a w e  m ilio n y .

N ie  u le g a  w ą tp liw o ś c i, ż e  i  t e g o  
rok u  d e le g a c y e  u c h w a lą  w s z y s tk o , co  
m in is te r  z e c h c e . N a le ż y  to  do d o b reg o

to n u , a  j e ż e l i  n a w e t  b ęd ą  ja k ie ś  ta r 
g i, to  u b iją  s ię  p r z y  o b ie d z ie  d e le g a -  
c y jn y m  z  p e w n o śc ią .

I  z n o w u  z a p ła c i  lu d n o ść  p r a c u ją c a  
n o w e  m ilio n y .

Przyszłe podpory społeczeństwa.

D o p r a w d y , p ię k n e  n a d z ie je  ro k u ją  
c i m ło d z ie ń c y , k tó r z y  s to ją  o b e c n ie  n a  
c z e le  w ię k s z o ś c i k ra k o w sk ie j m ło d z ie 
ż y  a k a d em ick ie j. „ K o m ite t  m ło d z ie ż y  
d la  o b c h o d u  ju b ile u s z u  U n iw e r s y te tu  
J a g ie l lo ń s k ie g o 11 —  w sz a k  to  „k w ia t*  
tej c z ę śc i m ło d z ie ż y . T a k , k w ia t  w y 
r o s ły  n a  b a g n ie  g a lic y js k ie j  m o r a ln o 
śc i, w  k tórej d e fr a u d a c y e  i to le r o w a 
n ie  d e fr a u d a c y j , ła p ó w k i i  d a w a n ie  
ła p ó w e k  w y n ie s io n e  są  n ie m a l do r z ę 
d u  c n ó t  o b y w a te ls k ic h ...  D o  P a n te o n u  
w n ijd ą  k ie d y ś  c i m ło d z i lu d z ie , do  
P a n te o n u  g a lic y j s k ie g o . . .

P . W ła d y s ła w  B r o d a c k i  j e s t  ic h  
z d a n ie m  c z ło w ie k ie m  m o r a ln y m . W  p r o 
c e s ie  C zecz  c o n tr a  B a h rk e  w y s z ło  n a  
ja w , ż e  p . B r o d a c k i z g ło s i ł  s ię  do  p. 
B a h r k e g o  ja k o  p o śr e d n ik  p. C z e c z a  i  
im ie n ie m  te g o ż  o f ia r o w y w a ł m u  ł a 
p ó w k ę  z a  m ilc z e n ie  o  s z w in d la c h  w  
w ie lic k ie j  K a s ie  o sz c z ę d n o ś c i. P . B r o 
d a c k i k ilk a k r o tn ie  k o n fe r o w a ł w  te j 
sp r a w ie  z B a h r k e m , k o r e sp o n d o w a ł,

M ic h a ł I iy b e c k .

KROL i KASZTELAN.
(Z fińskiego.)

(Dokończenie).

S ta n ą ł n a g ie  p e łe n  n a jw y ż s z e g o  z a 
d z iw ie n ia .

K a s z te la n  p o d n ió s ł n ie c o  g ło w ę  i k i
w n ą ł  m u  ła s k a w ie  g ło w ą .

—  C o... co  to  m a  z n a c z y ć ? ...
Z a n im  o d p o w ie d z ia ł , o d d m u c h n ą ł

k a sz te la n  d y m  sw e g o  c y g a r a , k tó r y  
w  sz e r e g u  le k k ic h  k łę b ó w  z w o ln a  g in ą ł .

—  W s ta je s z  b a rd zo  p ó ź n o ... ja k  
z w y k le ...  M o że  p o w in ie n b y m  c ię  n a 
z y w a ć  w u jem , p o n ie w a ż  j e s t e ś  o 19  
la t  s ta r sz y  o d e m n ie ?

S k u te k  ty c h  s łó w  b y ł  z a d z iw ia ją c y . 
K r ó l p a d ł b e z w ła d n ie  n a  s to łe k , sto -  
j ą c y  p o d  śc ia n ą  i  k ilk a k r o tn ie  p r z e je 

c h a ł so b ie  r ęk ą  od  c z o ła  aż  d o  k ark u , 
o c z y  szero k o  w y tr z e s z c z y w s z y . W r e 
sz c ie  w y k r z tu s i ł  z u p e łn ie  z m ie n io n y m ,  
m d ły m  i  b e z d ź w ię c z n y m  g ło s e m :

—  G d z ie  j e s t  J a n , g d z ie  s łu ż ą c y  
k ą p ie lo w y ...  a w s z y s c y  in n i?

— T e g o  r z e c z y w iś c ie  n ie  w ie m . Z a 
p e w n e  g d z ie ś  n a  d o le  lu b  w  d om u .

K r ó l w s ta ł  z  tr u d e m  i  o d e z w a ł s ię  
z b e z m y ś ln y m  u śm ie c h e m :

—  N ie r o z u m ię  te g o , w p r o s t  n iero -  
z u m ię ! J e s t e m  je s z c z e  c h o ry . —  B ą d ź  
p a n  ła sk a w , p e łn ią c e g o  stra ż ...

—  S tra ż? ... —  Z n ó w  k ilk a  k łę b ó w  
d y m u ...

— N a j le p ie j ,  a b y  k a ż d y  b y ł  sw o im  
w ła s n y m  stró żem . N ie m a  tu  n ik o g o ,  
k o g o  m ó g łb y m  z a w o ła ć .

K r ó l p o d n ió s ł n a g le  r ęk ę  n a d  g ło w ę  
i  sk o k ie m  z n a la z ł s ię  n a  śro d k u  p o 
k o ju ; a le  o s tr z e g a j ą cem  s k in ie n ie m  z a 
tr z y m a ł g o  k a sz te la n , a  k o r z y s ta ją c  ze  
sp o so b n o śc i, p r z y c ią g n ą ł  sw o ją  ła w k ę

p rzed  je d y n e  n ie z a m k n ię te  d rzw i, w ła 
śn ie  te ,  k tó r e  s ię  d o p iero  co  o tw a r ły .

—  N ie , n ie , m ój n a jm ils z y  —  r z e k ł  
p o te m  sp o k o jn ie  —  ty lk o  ż a d n y c h  g w a ł  
tó w ; je s te m  p r z e c ie ż  s ied m  r a z y  s i l
n ie j s z y  od  c ie b ie , t e g o  s ię  c h y b a  d o 
m y ś la sz . P o m ó w m y  te d y  ła d n ie , s p o 
k o jn ie  d a le j ...

—  J a  m a m ... z a p u sz c z a ć  s ię  w  r o z 
m o w ę ... z  m o im ...

T w a r z  k a sz te la n a  p r z y b r a ła  w y r a z  
su ro w y .

—  T a k  j e s t ,  m u s isz , w u ja sz k u .
—  A le ż  to  o b u rza ją ce .
—  A  g d y b y  to  b y ło ... n ie , n ie , n ie  

w y tę ż a j  s ię , a b y  te  d rz w i o tw o r z y ć ,  
to  n ie  m a  ż a d n e g o  se n su . W s z y s tk o  
j e s t  p o z a m y k a n e , r o z u m ie sz , a  n a  p o lu  
są ...

W e jr z e n ia  ic h  sp o tk a ły  s ię .
—  T a k  je s t ,  m o g l ib y  je s z c z e  w y 

śm ia ć  s ię  z  c ie b ie . W r e s z c ie  m o ż e sz  
s ię  n a  to  sp u śc ić , ż e  to  ju ż  p r z e d te m

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonujćji „Naprzód!“
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t e le g r a fo w a ł —  i  w k r ó tc e  p o te m  m ia ł  
o tr z y m a ć  p o sa d ę  w  K a s ie .

K o m ite t  ju b i le u s z o w y  m ło d z ie ż y  n ie  
c h c e  je d n a k  w id z ie ć  w  te m  „n ic  u w ła 
c z a ją c e g o  c z c i o so b iste j"  p . B ro d a ck ie -  
g o . C a ła  o p in ia  p u b lic z n a  w y d a ła  sąd  
o d m i e n n y  i sąd  sw ój u m o t y w o 
w a ł a .  N iech a j c i m ło d z i p a n o w ie  n ie  
m y ś lą , ż e  k o g o k o lw ie k  p r z e k o n a ją  
s w y m  „ u r z ę d o w y m 11 k o m u n ik a tem , w  
k tó r y m  g o ł o s ł o w n i e  „ s ta n o w c z o  
o d p ie r a ją 1* z a r z u ty  p r z e c iw  p. B ro - 
d a ck iem u , c h o c ia ż  te n  k o m u n ik a t „ p o 
w tó rn ie"  r o z sy ła ją  p o  św ie c ie .

J e ż e l i  c i m ło d z i p a n o w ie  u w a ż a ją  
p o śr e d n ik a  m ię d z y  C z ecżem  a B a h r-  
k e m  z a  s w e g o  g o d n e g o  r e p r e z e n ta n ta  
n a  o b c h o d z ie  ju k ile u s z o w y m  u n iw e r 
s y t e tu  ja g ie l lo ń s k ie g o  — to  w id o c z n ie  
p o c h w a la ją  d a w a n ie  i  b ra n ie  „ m ilczk o -  
w e g o “.

D o ty c h c z a s  m ło d z ie ż  u n iw e r s y te c k a  
p ó ź n ie j , tj. w  a b so lu to r y u m  d o p iero  
n a b ie r a ła  t y le  m a n ier  u r z ę d o w e g o  k ła m 
s tw a , ja k ie m  tc h n ie  c y to w a n y  k o m u 
n ik a t. D z is ia j  z a w c z a su  ju ż  n a g in a  s ię  
o n a  do  sto su n k ó w  g a lic y jsk ic h . I  w s ty d  
n a m  ty lk o  p rz e d  z a k o r d o n o w y m i i za  
g r a n ic z n y m i g o ść m i, do  k tó r y c h  o śm ie li  
s ię  p r z e m a w ia ć  ta k i „p ośred n ik "  C ze- 
c z a  —  B r o d a c k i...

„Zw ierc iad ło  cnoty poczciwego 
stańczyka."

B y ł  cz a s , k ie d y  u  s z la c h ty  p o lsk ie j  
„ a b so lu tu m  d o m in iu m " , p a ń s tw o  o sa 
m o w ła d n y c h  rz ą d a c h  b y ło  c z e m ś n a- 
w sk r ó ś  z n ie n a w id z o n e m .

R o z k ie łz n a n a  a n a rch ia  sz la c h e c k a  
p iln o w a ła  sw o ic łD  z ło t y c h  w o ln o śc i i  
s t r z e g ła  w s z y s tk ic h  p r a w  i p r z y w ile 
jó w , a  n a d e w s z y s tk o  ow ej „ ź r e n ic y  
w o ln o ś c i sz la c h e c k ie j" , p r a w a  z r y w a -

r o b ili, a le  te r a z  w y ś m ia lib y  c ię  w p r o s t  
w  tw a r z . T o  j e s t  n a p r a w d ę  n ie p r z y 
je m n ie ...  N ie  z d a je  ci s ię? ...

— T o  w s z y s tk o  j e s t  ta k  o b u rza ją ce .
K r ó l k r ę c ił s ię  ta m  i  sa m  n a  sto łk u ,

s c h o w a w s z y  g ło w ę  w  d ło n ie , a  w ie lk ie  
ł z y  s p ły w a ły  m u  m ię d z y  w a ż k im i, 
p ie r ś c ie n ia m i o z d o b io n y m i p a lca m i.

—  Z w a r y o w a łe m , c a łk ie m  n a  p e w n o  
z w a r y o w a łe m !  A  b y łe m  p r z e c ie ż  ta k i 
m ą d ry .

—  N o , n o , ty lk o  b e z  p r z e sa d y !  A le  
w s z y s tk o  m a  sw ój cz a s . W  za sa d z ie  
b io rą c , c a ła  r z e c z  j e s t  b a rd zo  p r o sta ... 
n ie m a  ża d n ej w ła d z y  w ię c e j  —  w id z is z ! ... 
- —  N ie m a  ża d n e j w ła d z y ?  A  co  s ię  

z  n ią  s ta ło ?
K a s z te la n  k iw n ą ł p o u fa le  g ło w ą  i 

s z e p n ą ł :
— Z a n ik n ę ła , w u ja szk u .
— A le  j a  p r z e c ie  j e s z c z e  e g z y s t u j ę !
T a  o d p o w ie d ź  w y w o ła ła  m im o w o ln e

m ilc z e n ie . N a s ta ła  c is z a  ta k a , ż e  p r z e z  
s ta r y  m u r o g r o d o w y  s ły c h a ć  z  d o łu  
z  p a rk u  sa lw ę  śm iech u .

—  B ierz  r z e c z  p r a k ty c z n ie , a  w te d y  
b ę d z ie m y  z e  so b ą  w  z g o d z ie . C zek a 
łe m  c ie r p liw ie  tr z y  g o d z in y , a b y  c i

n ia  se jm ó w . O b aw a , ż e  w z m o ż o n a  w ła 
d za  k ró la  m o ż e  s ię  k ie d y ś  o p r z e ć  n ie  
n a  sz la c h e c k ic h , a le  n a  m ie sz c z a ń sk ic h  
w a r s tw a c h , k ie r o w a ła  c a ła  p o lity k a  
P o ls k i w  w ie k u  X V I , X V I I  i X V I I I  
i z a p r o w a d z iła  n a ró d  w r e sz c ie  do  r u in y  
i do u tr a ty  n ie p o d le g ło ś c i . K a ż d a  p r ó 
b a  w z m o c n ie n ia  p a ń stw o w e j s i ły  z o 
s ta ła  ju ż  n a p r z ó d  c z a p k a m i z a r z u c o n ą  
p r z e z  e g o is ty c z n ą , c ie m n ą  c iż b ę  b ra c i 
sz la c h e c k ie j .

D z iś  c z a s y  s ię  z m ie n iły , d z iś  o r g a n  
s z la c h ty  g a lic y js k ie j  n ie  w z y w a  rzą d u  
a u s tr y a c k ie g o , a b y  s z e d ł do  P o lsk i  
r a to w a ć  z a g r o ż o n ą  „ ź r e n ic ę  w o ln o śc i"  
p r z e c iw  tw ó r c o m  k o n sc y tu c y i 3 -go  
m a ja ; d z iś  o r g a n  sz la c h e c k i, „C zas" , 
n a w o łu je  rząd  c e n tr a ln y , a b y  za p r o 
w a d z iw sz y  „ a b so lu tu m  d o m in iu m " , k a 
ra m i u k r ó c i ł  n i e z a d o w o l e n i e  
w  k ra ju  i  c h ę ć  reform .

S ło w a  n a d z ie i , ż e  m u si b y ć  i że  
b ę d z ie  le p ie j , ż e  lu d  w in ie n  p o m ó d z  
so b ie  sa m em u , bo  m u  n ik t  in n y  n ie  
p o m o że , n a z y w a  s ię  „ b ezk a rn ie  s z e 
r z o n ą  a g ita c y ą "  w  u s ta c h  n a jem n ik a  
s ta ń c z y k o w sk ie g o .

N ie  o d w o ła n ie  s ię  do  w o li  n arod u , 
a le  b ic z  sa m o w ła d z tw a , a le  z ła m a n ie  
i p o d e p ta n ie  z a g w a r a n to w a n y c h  p ra w  
k o n s ty tu c y jn y c h  m a b y ć  d ro g ą , n a  
k tó rą  m y ś lą  p o p c h n ą ć  A u s tr y ę  g a 
l ic y j s c y  s ta ń c z y c y .

N ie g d y ś  ź r e n ic a  w o ln o śc i s z la c h e 
ck ie j , d z iś  m o ż n o w ła d z tw o , w  g r u n c ie  
r z e c z y  tu  i ta m  n ic  in n e g o , ty lk o  
w ą sk i, k la s o w y  in te r e s  j e s t  n ic ią  p r z e 
w o d n ią  ca łe j p o lity k i.

N ie n a w iś ć  do  le g a ln e j  o p o z y c y i  tw ó r 
czej i  ś w ia t  n a p rzó d  p o ru sza ją ce j j e s t  
ta k  w r o d z o n ą  u  n a sz y c h  sp a d k o b ie r 
c ó w  „ lib eru m  v e t o ,u że  d la  je j z g n ie 
c e n ia  g o to w i z n o w u  w o ła ć , ja k  sw e g o  
c z a su  W o jte k  D z ie d u s z y c k i do  hr. 
T h u n a  : „ L a n d g r a f  w erd e  h a rt!"

o zn a jm ić  o d o k o n a n y m  p r z e w r o c ie . 
P o d ją łe m  s ię  t e g o  z a d a n ia , b o  n ik t  
in n y  n ie  m ia ł n a  to  cza su . O p rócz  
t e g o  sądzono,^ że  ja  z n a jd ę  n a j ła g o 
d n ie j s z y  sp o só b  n a  to . C zy ż  n ie  p r a 
w d a ?  P ó ź n ie j  o tr z y m a sz  b liż s z e  w ia 
d o m o śc i o ca łe j sp r a w ie , j e ż e l i  ty lk o  
z a c z e k a sz  n a  n ie . M n ie  m a sz  d o  p o 
d z ię k o w a n ia , ż e  m o g łe ś  ta k  d łu g o  sp a ć!

—  J a k  te ż  to  j e s t  m o ż liw e ?  A  k to  
w p a d ł n a  te n  p o m y s ł?

—  A le ż  w s z y s c y  n a ra z  —  w s z y s c y  
n a ra z . T o  j e s t  w ła ś n ie  ta  ta je m n ic a . 
A le  co ś  p o d o b n e g o  z d a rza  się  rza d k o  
k ie d y  w  r z e c z y w is to ś c i .

W z r o k  k ró la  r o z ja śn ił się .
—  N ie  p o m y ś la łe m  o te m .. m a ła  

b a jeczk a , m a ły  ż a r t!
—  N o  ta k , je ś li  ch c e sz , to  ta k  n a 

z w a ć . A  p o n ie w a ż  m y  ob a  o d g r y w a m y  
r o lę  w  tej b a jce , m u s im y  s ię  w e d łu g  
t e g o  z a c h o w a ć . T o  s ię  w y d a r z a  w s z y s t 
k im  lu d z io m .

— A  n ie  m o ż e  s ię  to  p r z e c ie  z m ie 
n ić , n a p r z y k ła d  p r z y  k o ń cu . M am  
p r z e c ie ż  m o je  p u łk i, z d a je  m i s ię . A  
ja  w a m  w s z y s tk im  o d p u sz c z ę .

—  P u łk i?  N ie m a  ż a d n y c h  p u łk ó w !

P o n ie w a ż  je d n a k  „C zas" n ie  o m ie 
szk a  k w ia ta m i fr a z e s ó w  p a tr y o ty c z n y c h  
o b w ie s ić  n a g i  e g o iz m  g r u p y  s ta ń c z y 
k o w sk ie j , p r z e to , a b y  o s tu d z ić  j e g o  
z a p a ł, p r z y to c z y m y  in te r e su ją c y  fa k t  
h is to r y c z n y  z d z ie jó w , k tó re , ja k o  
„ z w ie r c ia d ło  c n o ty " , są  k a n w ą  d la  p o 
w ie ś c i  b o h a te r sk ic h  S ie n k ie w ic z a .

B y ło  to  w  r. 1 6 6 2 , k ie d y  p o ż o g a  
w o jn y  o g a r n ę ła  R z e c z p o s p o litą , a kraj 
w śró d  o g ó ln e j n ę d z y  i g ło d u  w  roz- 
p a c z liw e m  b y ł  p o ło ż e n iu . S ta n y  R z e c z y 
p o sp o lite j  z w r ó c iły  s ię  t e d y  do w o jsk a  
s k o n fe d e r o w a n e g o  o p o m o c .

W o jsk o , z ło ż o n e  z k w ia tu  s z la c h ty  
p o lsk ie j, ta k ą  d a je  n a  w e z w a n ie  o d 
p o w ie d ź  :

„Ż e n ie p r z y ja c ie l  n a s tę p u je , ż a łu je  
w o jsk o , a le  n ie c h  m u  c i  d a ją  od p ór , 
k tó r z y  so b ie  sam i, a  n ie  r y c e r s tw u  
w y p r ó b o w a n ą  c n o tę  p r z y p isu ją ;  ż e  H a n  
w n o s i w  U k r a in ę  w o j n ę , p o d z ię k o 
w a ć  m u  z a  to ... ż e  k ró l j e g o m o ś ć  
do o b c y c h  b rać  s ię  m u si p o s iłk ó w , r o 
z u m ie m y , ż e  t e  d arm o n a  w o jn ę  n ie  
p ó jd ą , a le  n ie  le p ie j  n a m  to  d ać, s ta 
ry m  s łu g o m  d o św ia d c z o n y m , n iż  n o 
w y m , k tó ry ch  je d n a k  p r o s im y , n ie c h  
J .  K . M o ść  n ie  w z y w a , b o  ic h  n a  
g r a n ic a c h  w ita ć  b ę d z iem y ."

H is to r y k  p o ls k i Ł u k a sz e w ic z , p r z y 
ta c z a ją c  p o w y ż s z y  l i s t  w  B ib l io te c e  
w a r sz a w sk ie j z r. 1 8 6 8  str . 6 1 8 , te m i  
s ło w a m i g o  k o m e n t u je :

„ T e  ł o t r y  —  p o w ia d a  d o s ło w n ie  
Ł u k a s z e w ic z  —  k tó r y c h  o jc o w ie  p o 
s ia d a li s t a r o s t w a ,  w ó jto s tw a , e k o 
n o m ie  k r ó le w sk ie  i  in n y  ch le b  r z e c z y -  
p o sp o lite j  n ie  z a s łu ż e n ie  p o ż e r a li, n i e 
ty lk o  s ię  u r ą g a li w ła sn e j  o jc z y ź n ie  w  
n ie s z c z ę ś c iu , a le  n a w e t  g r o z i l i  
o r ę ż e m  t y m ) k t ó r z y  b y  n a  j e j  
o b r o n ę  p o b i e d z  ś m i e l i . "

O to  m a  r y c e r s tw o  św . T r ó jc y  n ie -  
s ie n k ie w ic z o w s k ie  w sp o m n ie n ie  ep izo

N ie  u w a ż a sz , ż e  to  j e s t  r o z k o sz n e , w u 
ja s z k u ?

—  I  w y  to  c h c e c ie  z a p r o w a d z ić  
w s z y s tk o  b e z e m n ie ?

—  Z a p r o w a d z ić ?  M y  w o g ó le  n ie  
c h c e m y  n ic z e g o  „ za p ro w a d za ć" . T y lk o  
u su w a ć  c h c e m y : ty t u ły ,  g o d n o ś c i itd . 
A  je s z c z e  c o ś :  ja k  z a m ie r z a sz  sta ra ć  
się' o  d a ls z y  sw ój b y t  ?

N a  śc ie n n y m  z e g a r z e  za b r z m ia ło  
d w a n a śc ie  u d erzeń .

—  S ły s z y s z ,  p y ta m  s ię  c ie b ie , j a 
k im  sp o so b e m  c h c e sz  so b ie  z a b e z p ie 
c z y ć  d a ls z y  b y t  ?

—  J a  w o g ó le  o n ic z e m  n ie  m y ś la łe m .
— T o  p ra w d a . A le  te m  b ę d z ie s z  

s ię  m ó g ł o d tą d  m n ie j z a jm o w a ć , m y 
ś lę , ty lk o  w  w o ln y c h  c h w ila c h . C o  
u m ie sz ?  K a m iz e lk ę  n a le ż y c ie  p o z a p i-  
n a ć , p o n ie w a ż  d z iś  u b r a łe ś  s ię  c a łk ie m  
sam .

—  0 ,  ja  j e s te m  b e z g r a n ic z n ie  n ie 
s z c z ę ś l iw y m  c z ło w ie k ie m !

—  G rłupota! J e s t e ś  b e z g r a n ic z n ie  
z w y c z a jn y m  c z ło w ie k ie m , w ię c e j  n ic . 
T e m  j e s t e ś ,  w u ja szk u . A le  t y  u m ie sz  
k ilk a  ję z y k ó w , c z y ż  n ie  p r a w d a ?

K r ó l z a ś m ia ł s ię  g o r z k o .
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d u  z  p r z e sz ło śc i w ła sn e j , zd row ej i  w y 
tra w n ej „p o lity k i"  —  i ep iz o d u , k tó r y  
z d a je  s ię  b y ć  parafrazą, o w e g o  a r ty 
k u łu  „ C za su “ , w z y w a ją c e g o  rzą d  do  
p r z e ś l a d o w a n i a  a g i t a t o r ó w ,  
z a  c e n ę  z ł o ż o n y c h  d o  s t ó p  
g ł o s ó w  i  u s ł u g .

„Ż e n ę d z a  is tn ie je  w  k raju , ża łu ją  
s t a ń c z y c y , a le  n ie c h  c i je j  d a ją  od p ór, 
k tó r z y  so b ie  sa m i, a  n ie  s ta ń c z y k o m , 
w y p r ó b o w a n ą  p r z y p is u ją  c n o tę , ż e  a u 
s t r y a c k i rzą d  do  in n y c h  c h c e  s ię  b rać  
p o s iłk ó w , r o z u m ie m y , ż e  c h c e  r o z w ią 
z a ć  p a r la m e n t, a le  n ie  le p ie j  to  n a m  
d a ć  s ta r y m , w y p r ó b o w a n y m  s łu 
g o m , a n iż e l i n o w y m  s iło m , k tó r y c h  
je d n a k  p r o s im y , n ie c h  w y s o k i rząd  
n ie  z a c ią g a , a le  raczej p o  sw o je m u  
k ro p i i  k a ra m i o k ład a ."

T o  j e s t  „ z w i e r c i a d ł o  c n o t y  
p o c z c i w e g o  s t a ń c z y k a  n ie 
g d y ś  —  i d z iś .

W sz y s tk o  ta k  ja k  b y ło , ty lk o  s ię  k u  
s ta r o śc i n ie c o  p o c h y li ło . . .

L is t  b e r liń s k i.
Berlin, 2 7  maja.

(O pannie Róży Luksemburg).
Zdawało się, że panna Róża Luksemburg1, 

zniechęcona czarną niewdzięcznością , jaką  
ją  wzamian za bezgraniczne dla sprawy 
polskiej poświęcenie, karmiono, — z pewao- 
ścią, że dała za wygrane i gdzieindziej swą 
owoeodajną pracę skierowała. Z jej ustą
pieniem nad losami nieszczęsnego proleta
ryatu polskiego zapanowało niepodzielnie 
nieuctwo i „socyalpatryotyzm ". B iedny lu
du p o lsk i!

A jednak przyznam się szczerze, że by
łem bardzo, bardzo rad, gdym ujrzał tow. 
Luksemburg w szeregach socyalnej demo- 
kracyi niemieckiej ; przypuszczałem, że sze
rokie wody, na jakie w yp łyn ęła , każą jej

—  T a k , ja  u m ię  k ilk a  ję z y k ó w .
— N o  d o b rze , z a te m  d a sz  so b ie  ju ż  

ja k o ś  r a d y . M u sisz  z a c z ą ć  d a w a ć  le -  
k c y e . W id z is z , to  j e s t  s z c z ę ś l iw a  m y ś l.

—  T a k , s z c z ę ś liw a  m y ś l. N ie  b ęd ą  
w ię c  tr z y m a li m ię  w  za m k n ię c iu ?

—  A le , w  ż a d e n  sp o só b . J a  c i n a 
ty c h m ia s t  o tw o r z ę  d rzw i, ja k  ty lk o  
s ta n ie s z  s ię  r o z u m n y m . P o w ie d z ia łe m  
d z iś  z  ra n a  do  d ru g ich : P o w ie r z c ie  
m n ie  to  ty lk o . J a  g o  zn a m ... Ja ! A le  
m u s isz  m i p r z e c ie , .w ujaszku , p r z y r z e c ,  
ż e  so b ie  n ic  z łe g o  n ie  z ro b isz . T o  n a 
p r a w d ę  b o la ło b y , a  n ie  j e s t  to  te ż  
n a s z y m  za m ia rem !

—  T a k , to  n ie  j e s t  w a sz y m  z a m ia 
r em ?  A  w o ln o  m i o d e jść , d o k ą d  ch cę?

—  A le ż  o w sz e m , w u ja sz k u ! T a k  —  
d ro g a  j e s t  w o ln a . T a  w ie lk a  b ram a  
w  w e st ib u lu  o tw ie r a  s ię  c z a sa m i tr o 
ch ę  c ię ż k o , a le  c h y b a  p o tra fisz  to . N a 
r e sz c ie  — ż a l m i c ię , a le  t y  s ię  p r z y 
z w y c z a is z  do  te g o . Z o b a c z y sz  — p r z y 
z w y c z a je n ie  ro b i w sz y s tk o !

K r ó l n ie  s ły s z y ,  co  m ó w i, a le  łk a :
—  I  to  w s z y s tk o  tera z , k ie d y  m o 

g ł e m  ta k  p ię k n ie  p a n o w a ć ...

na zaw sze zapomnieć o naszych maluczkich 
sprawach. U zyskawszy nareszcie spo
kój, w głębi mej duszy kryło się pobożne 
życzenie, że niechże też i inne narody i 
tow arzysze niemieccy przekonają się na 
własnej skórze, jaka to przyjemność jest 
zetknięcie się z panną Różą... No i nie za
w iodły mnie przeczucia: panna Róża, w je
chawszy do partyi niemieckiej z szumem i 
hałasem sobie właściwym , poczęła na pra
wo i na lewo udzielać lekcyi rozumu i za
sad socyalizmu. A le jakoś szło opornie i 
pojawiły się różne konflikty i polemiki. 
N awet z „Saclisische A rbeiter Z tg ." , jej 
lejborganie, wcale sromotnie wypadło w y
lecieć. A  gdy w swym nieustraszonym ani
muszu gromy poczęła walić w  „Vorwarts“ , 
okazało s i ę , że stary Liebkneclit więcej 
ma jeszcze miru i zaufania u swoich , niż 
tow. Róża i trzeba było bardzo pokornie 
przepraszać... Za śmiesznie buńczuczne w y
stąpienia na kongresach partyjnych srogiej 
rewolucyonistce rzetelnie rogów przytarli 
tow. Yollmar i inni...

Są natury, śladem których ciągną z a 
w sze w'aśu, rosterki, intrygi, nienawiść. 
Są umysły, które wyrastając po nad oto
czenie, narzucają mu swą wyższość w spo
sób brutalny, bezwzględny, wstrętny, — są 
inne, które w szelkie zdanie odmienne uw a
żają za głupotę, kretynizm, —  pienią się, 
jeśli przeciwnik uzyskuje posłuch, a dla 
obalenia go nie szczędzą jadu ni błota. 
Te w szystkie cechy łączy w sobie Róża 
Luksemburg: dość przyjrzeć się jej dzia
łalności, dość czytać jej polemiki!

Człowiek, który swe życie dla sprawy 
socyalizmu poświęca, nie może czynić tego  
w yłącznie z pobudek natury czysto teore
tycznej, lecz duszę jego wypełniać musi 
wielka idea miłości człowieka. Ta, pchając 
go do walki o najświętsze prawa, daje mu 
odpowiednie etyczne podstawy, które z po
stępowania wykluczą w szelkie osobiste am- 
bicye, wykluczą jad i błoto. Kto z innemi 
podstawami wchodzi w  szeregi socyalisty- 
czne, jest geszefciarzem , lub też tu szukać 
chce zaspokojenia miłości własnej, kom
pensaty za niemożność powodzenia na in
nych polach...

W ybaczcie, kochani tow arzysze, że wam 
głow y zaprzątam osobą Róży Luksemburg, 
ale otóż znowu mamy tu z nią do czynie
nia ! Licho wie po co, przypomniawszy so
bie o swej znajomości języka  polskiego, 
brała udział w  ostatnim kongresie P . P . S., 
który, jak wam wiadomo, odbył się w B er
linie podczas W ielkiej Nocy. O jej w ystą
pieniach na kongresie wspominać nie bę
dę, ponieważ znajdziecie je  w  sprawozda
niu; zaznaczę tylko, że powodzenia nie 
miała, lecz przeciwnie. A  jednaa stał się 
fakt, który trudno sobie w ytłóm aczyó: zo
stała wybraną wraz z dwoma innymi tow a
rzyszam i do komisyi prasowej, instytucyi 
bardzo ważnej. Gdyby jeden g łos był sil
nie zaprotestował , byłaby przy wyborze 
przepadła; nie pojęte, ale stało się! Dla  
naszej P . P . S., nabytek „inteligenta" jest 
rzeczą niesłychanie ważną i pożądaną, boć 
tylko brak sił fachowo inteligentnych nie 
pozw ala na należyty rozwój działalności i 
wpływów partyi. A le wstąpienie do P . P . 
S. R óży Luksemburg wobec w rogiego jej

stanowiska względem  programu partyi, ba 
wobec jej miłych zalet, stać się musi czyn
nikiem rozkładowym. Zarząd partyi zna
lazł się wobec obawy różnych przykrych  
następstw. „G azeta Robotnicza" zamieściła  
a rty k u ł, w którym dano do zrozumienia 
p. Róży, że jej wstąpienie do partyi musi 
być połączone z całkowitem podpisaniem  
się na program polskiej partyi socyalisty
cznej.

A le panna Róża czuje się dość silną na 
nowej pozycyi i kpi sobie z takich preten- 
syj. Na artykuł „G azety Robotniczej" od
powiedziała w sposób jadow ity i imperty- 
nencki, że programu P . P . S. naturalnie 
jak dawniej nie uznaje i zw alczać go bę
dzie ; jej zdaniem, cała dotychczasowa ro
bota, to jeden frazes i machanie drewnianą 
szabelką, ona dopiero (Róża Luks.) pokaże, 
co to jest praca dla socyalizmu, ona do
piero da „czyn". Zresztą, w swej wspa
niałomyślności, gotowa jest wspólnie pójść 
ze zwolennikami programu P . P . S., ale 
pod warunkiem takiego podziału p ra cy : 
ona (R. Luks.) bierze na siebie całe brze
mię trudu, „czynu", a tamci będą w ykrzy
kiw ać: „jeszcze Polska nie zginęła" . Czy 
to nie bezczelność !

Polem ika trwa dalej, polemika przykra 
i bezowocna, bo w w alce na słowa panna 
Róża, dzięki swej arogancyi i jadow itości, 
zawsze pozorne odniesie zwycięstwo. A  
w danym wypadku zuchwałości jej dodaje 
przeświadczenie o intellektualnej przewa
dze nad przeciwnikiem (przeczytajcie jej 
napaść na Zarząd w numerze 2 1  „G azety 
Robotniczej").

O, zaiste, natura to pełna szlachetnych  
uniesień i miłości dla słabszych !

Czynności swe i projekty reform w ko
misyi prasowej panna Luksemburg zaczęła  
od tego, że zażądała powołania do współ- 
pracownictwa K arskiego i W arszowskiego, 
dwóch swych najlepszych adjutantów w nie
nawiści i dawniejszych atakach na naszą 
partyę.

Mamy więc już do czynienia z syste
mem, którego całem dążeniem będzie zni
szczenie samodzielnego bytu P . P . S. w  
myśl znanych projektów p. Róży. Punkt 
programu : niepodległość Polski, jak  czer
wona chusta na byka, działa na jej ner
w y ; niepodległość P o ls k i! na to pojęcie 
pieni się, złość oczy zamyka i zachrypły 
głos dobywa zaledwie z piersi : kretynizm, 
socialpatryotyzm ! Panna Róża nie pozwala 
na niepodległość P o lsk i! A le nie będziemy 
już czasu tracić na przekonywanie jej. D la  
jej par excellence międzynarodowej duszy, 
jest to idea zupełnie niedostępna; obecne 
ustroje państwowe są dla niej uświęceniem  
pewnych ekonomicznych konjunktur i praw, 
a czemś w rozwoju przyszłym nietykalnem ; 
zaś patryotyzm, ojczyzna — wszak jedno, 
to historyczno-ekonomiczna, drugie —  geo
graficzno - ekonomiczna form ułka...

Jak się dalej stosunki układać będą, 
nie trudno przewidzieć. W ięc Zarząd, zło
żony z ludzi tęgich i sprawie całkowicie 
oddanych, powinien mieć się bardzo na 
baczności i w szelkie próby rozkładu w sa
mym zarodku tłumić Jeśli inne środki nie 
pomogą, Zarząd powinien p. Różę wprost 
w czynnościach zawiesić, a przyszły Zjazd
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da mu absolutoryum. Myli się ona g-rubo, 
sądząc, że w swycli brużdżeniacli dla zgu
by partyi znajdzie gdziekolwiek poparcie; 
w jednym może Poznaniu, wobec nieszczę
snych tam warunków dla rozwoju stronni
ctwa, ma ona kilku obałamuconych zw o
lenników (w tej liczbie Kasprzak). W ięc  
w swych wallenrodycznych zamiarach niech 
nie liczy na pomoc partyi, bo ta cała stoi 
przy swym programie, a samodzielności 
dla doktrynerskich bredni nie zaprzeda.

Lecz zarząd polskiej partyi socyalisty
cznej winien w szelkie zakusy, wrogie ca
łości i idei stronnictwa zaw czasu zw alczać, 
a w  chwili stanowczej pannie Róży powie
dzieć : wara ci od nas, wara od naszych  
najświętszych interesów !

Cave.

Przegląd polityczny.
=  25-ietni jubileusz z je d n o c z e n ia  

n ie m ie c k ie j  so c y a ln e j  d em o k ra cy i. D n ia  
2 6  b. m . m in ę ło  2 5  la t  od  la t  od  cza su , 
ja k  n a s tą p iło  p o łą c z e n ie  s ię  d w ó c h  
n ie m ie c k ic h  g r u p  s o c y a l is ty c z n y c h  w  
je d n ą  p a r ty ę . P r z e d te m  is tn ia ły  w N ie m -  
•c z e c h  d w a  o d d z ie ln e  i  z w a lc z a ją c e  s ię  
w z a je m  s tr o n n ic tw a  s o c y a l i s t y c z n e : 
la s s a lc z y c y , z o r g a n iz o w a n i w  o g ó ln e m  
n ie m ie c k ie m  s to w a r z y s z e n iu  r o b o tn i
k ó w  i m a rk s iśc i, z o r g a n iz o w a n i w  so- 
c y a ln o  - d e m o k r a ty c z n e j  . p a r ty i ro b o 
tn ic z e j  .

R o z ła m  te n  b y ł  sp o w o d o w a n y  z a 
ró w n o  sp o r a m i o s o b is ty m i, ja k  i  róż  
n ic a m i w  ta k ty c e . Z a sa d n ic z y  p ro g ra m  
s o c y a l is t y c z n y  b y ł  u  o b u  p a r ty i te n -  
sam . M im o  to  p o łą c z e n ie  o b n  p a rty j  
w  je d n ą  n a tr a f ia ło  n a  tr u d n o śc i. D o 
p ie r o  g d y  p r z y  w y b o r a c h  w  r. 1 8 7 3  
w e s z ło  9  p o s łó w  s o c y a l is t y c z n y c h  do  
p a r la m e n tu  n ie m ie c k ie g o , m ia n o w ic ie  
6 m a r k s is tó w  i  3  la s s a lc z y k ó w  i  g d y  
p o lic y a  r o z w ią z a ła  o g ó ln e  n ie m ie c k ie  
s to w a r z y s z e n ie  r o b o tn ik ó w , z je d n o 
c z e n ie  d w u  fra k o y j s ta ło  s ię  k o n ie c z n e . 
N a s tą p iło  o n o  n a  w s p ó ln y m  k o n g r e s ie  
w  G o th a , k tó r y  tr w a ł od  2 2  d o  27  
m a ja  1 8 7 5  r. T u  u c h w a lo n o  w s p ó ln y  
p r o g r a m  i w s p ó ln ą  o r g a n iz a c y ę . T a k  
z je d n o c z o n a  so c y a ln a  d e m o k r a c y a  n ie 
m ie c k a  o k a z a ła  s ię  p o tę g ą , k tó ra  p r z e 
tr w a ła  w s z y s tk ie  b u r z e  i  p r z e ś la d o w a 
n ia  i  d z iś  p o  25  la ta c h  j e s t  n a jw p ły -  
w o w s z ą  p a r ty ą  p o li ty c z n ą  w  N ie m 
czech .

=  P r z y  w y b o r a c h  u z u p e łn ia ją c y c h  
do p a r la m e n tu  n ie m ie c k ie g o  z N o r y m -  
b e r g i, w  m ie jsc e  z m a r łe g o  to w . O ertla , 
z o s ta ł w  so b o tę  w y b r a n y  p o s łe m  to w . 
dr. A lb e r t  S u  d e  k u m .  W  N o r y m 
b erd ze  m a ją  so c y a l iś c i  w ię k s z o ś ć  od  
r. 1 8 8 1 . T o w . S u d e k u m  o tr z y m a ł 2 3  
t y s ię c y  g ło s ó w , k a n d y d a t  w s z y s tk ic h  
s t r o n n ic tw  b u r ż u a z y jn y c h  z a le d w ie  14  
ty s ię c y .

Przegląd społeczny.
Emigracya do Ameryki. Od robotnika, 

zam ieszkałego od wielu la t wj Bremie, 
otrzymujemy następujące uwagi o em igran
tach :

Ruch emigracyjny nie jest tak gorączko
wym tego roku, jak  dawniej, ale mimoto 
trw a ciągle. Po ulicach Bremy snuje się 
ciągle mnóstwo Polaków, Czechów, Rusi
nów, Słowaków, Niemców z Rosyi. N aj
więcej ich jest w pobliżu dworca central
nego i hotelów, przeznaczonych w yłącznie 
dla emigrantów.

W iosną wybierają się do Ameryki prze
ważnie ci, którzy opuszczają kraj na za 
wsze. Jadą też i inni, którzy myślą w A m e
ryce pozostać przez parę lat, uzbierać 
pieniędzy i wrócić do kraju. T acy jadą  
sami, zostawiając rodzinę opiece krewnych 
lub znajomych. Spotykałem nieraz takich, 
którzy już kilka razy byli vr Ameryce. 
Jeden z nich np. był już 6 razy w A m e
ryce. Poznałem go, gdy tego roku w ybie
rał się poraź siódmy, i zapytałem , dlaczego 
to x’ohi. Z rozmowy dowiedziałem się, że 
chce wyposażyć córkę, a nie mając pie
niędzy, puszcza się za ocean.

W  r. 1 8 9 0 , gdy rząd brazylijski, po 
zniesieniu niewolnictwa zaw arł z Misslerem 
ugodę co do sprowadzania emigrantów, 
można było widzieć tysiące wychodźców, 
którzy chcieli korzystać z bezpłatnego prze- 
w'ozu. Napływ emigrantów był w tym  
czasie tak w ielki, ’że musiano poumieszczać 
ich w szpichlerzach i szopach. Tu, na 
ziemi, na barłogu, spali, żyli, rodzili się
1 umierali...

D zisiejsi wychodźcy niepodobni wcale do 
dawniejszych. Przede\\'szystkiem są ostroż
niejsi. Najpierw wypytują krewnych i zna
jomych o stosunki amerykańskie. W  biurze 
M isslera pytają, ile kosztuje krowa, koń, 
ile żądają za grunta, za drzewo budulcowe 
itd. H otelarze nie mogą już tak zdzierać 
emigrantów, jak  dawniej, gdyż władze 
utrzymują pilny dozór, a sami emigranci 
są już podejrzliwi.

Mieszkańcy Bremy zachowują się wobec 
emigrantów niechętnie. W szystkich nazywają 
„P olaken“ . Niech to będzie W ęgier, Ru
mun, Czech, —  w szystkich chrzczą jednem  
mianem „Polaken“ .

Z ruchu robotniczego w Przemyślu.
Robotnicy dzienni rozwinęli bardzo go
rączkową agitacyę za ubezpieczeniem ich 
na wypadek choroby i n ieszczęśliw ego w y
padku. Odbyto zgromadzenie przy w spół
udziale kilkuset osób, na którym uchwalo
no wnieść petycyę do m inisterstwa spraw  
wewnętrznych, by zmusiło wojskowość, aby 
ubezpieczała zatrudnionych u siebie robo
tników cywilnych.

P iekarze przemyscy odbyli w sobotę 2 6 , 
pod przewodnictwem tow . R o d z i ń s k i  e- 
g o liczne zgromadzenie, na którem uchwa
lono obesłać krajowy kongres piekarzy, 
który odbędzie się we Lwow ie w dniach
2 i 3  czerwca. Na delegata wybrano tow. 
Rodzińskiego.

Przymusowe bezrobocie, w niedzielę
dnia 2 7  bm. odbyło się w Przem yślu zgro
madzenie robotników pozbawionych pracy. 
Przewodniczyli tow. G ł u s z k o  i Ż o ł 
n i e r z .  Przem aw iali kolejno tow. Ż o ł 
n i e r z ,  P i l c h ,  R y c h l i c k i ,  S c l i i f f l e r  
i W itold  R e g e r .  W szyscy mówcy ude
rzali na gospodarkę gminną i wydział kra
jow y, że nie rozpoczynają żadnej, z tylu  
uchwalonych, a koniecznych, robót. P o

stanowiono wybudować szkołę w P r z e 
myślu, rozpocząć kopanie wodociągów  
i przekopów na Sanie, jak  również budo
wę nowego toru kolejowego z Przem yśla  
do Bakończyc, w szystkie te jednak już  
nie projekty, lecz uchwały gminne leżą  
w tekach, a tysiące robotników na próżno 
ogląda się za robotą, której w Przem yślu  
nigdzie znaleść nie można. W idmo rozru
chów głodowych już się zbliża, setki ro
botników wystaje po ulicach miasta, cze
kając na zmiłowanie i wyrażając coraz 
głośniej swroje niezadowolenie i brak chle
ba. Mówcy zgodnie zaznaczali, że jeżeli 
miasto nie rozpocznie robót, lub i jak iś 
inny sposób nie da zarobku tylu robotni
kom budowlanym, gotowe wyniknąć niepo
koje.

Przym usowe to bezrobocie trw a w P rze
myślu od kilku tygodni. Robotnicy podają, 
że żyw ią się samym chlebem, a i tego  
często brakuje.

Z sali sądowej.
Przysięga W sądach.Od jednego z naszych  

prenumeratorów otrzymaliśmy następujące 
u w a g i: Mimo opublikowanego w „Naprzo- 
dzie“ orzeczenia w yższego sądu krajowego 
w Krakowie, jestem  zdania, iż rozmyślnie 
fałszyw e zeznanie stron przesłuchanych bez 
przysięgi w procesie cywilnym dla prze
prowadzenia d o w o d u  ua okoliczności w 
sporze stanowcze, je s t wedle austryackiego  
kodeksu karnego niew ątpliw ie o s z u s t 
w e m .  U staw a karna bowiem z r. 1 8 5 2  
kwalifikuje wyraźnie nietylko zaprzysię
żone, lecz t a k ż e  n i e  z a p r z y s i ę ż o n e  
zeznania przed sądem, bez względu na w y
sokość szkody, jako zbrodnię oszustwa 
(§ 1 9 9  lit. a), a tylko co do jakości k a 
ry, mianowicie co do stopnia więzienia  
oraz ewentualnie także co do czasu trw a
nia kary ma być zaprzysiężone zeznanie 
po myśli § 2 0 4  k. k. o s t r z e j  k a r a -  
n e niż niezaprzysiężone. Praw da, że w 
chwili redagowania ustawy z r. 1 8 5 2  
przesłuchanie stron procesowych w f  o r- 
m i e, dzisiejszą procedurą cywilną unormo
wanej było nieznanem —  atoli brzmienie 
odnośnych paragrafów nie pozostawia ż a 
dnej wątpliwości, iż intencyą ustawodawcy 
było, objąć sankcyą karną w s z y s t k i e  
formy zeznań w własnej sprawie, które 
przed sądem za dowód służyć mogą i że 
istota odpowiedzialności karnej n i e w for
mie i nie w przysiędze tu leżeć miała. 
Zresztą, jeżeli nie § 1 9 9  lit. a, to w k aż
dym razie §§ 1 9 7  i 2 0 0  k. k. muszą 
znaleść tu zastosowanie, to znaczy, że ta
kie niezaprzysiężone a fałszywre zeznanie 
musi być karane jako z b r o d n i a  o s z u 
s t w a ,  jeżeli zamierzona lub wyrządzona  
s z k o d a  przenosi kwotę 5 0  koron, 
zaś jako przekroczenie oszustwa w in
nych wypadkach. Takie bowiem nieza
przysiężone zeznanie stron, skoro sąd do 
niego zgodnie z zamiarem zeznającego  
przywiązuje doniosłość prawną i na niem  
swe orzeczenie opiera, je s t niezaprzeczenie 
c z y n  em  podstępnym, szkodę powodującym, 
a kogoś w błąd wprowadzającym (§ 1 9 7 ).  
Z praktyki ostatnich nawet czasów  znane 
są liczne wypadki, gdzie samo wprowa
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dzenie w błąd sędziego przez niezaprzy- 
siężone twierdzenie strony, z prawdą nie
zgodne (a więc nawet nie z e z n a n i e  
sensu stricto) np. uzyskanie przez pozwa
nego niekorzystnego dla niestawającego  
powoda wyroku zaocznego przez zaprze
czenie przed sądem prawdziwych faktów , 
skargą objętych, —  było, i to całkiem  
słusznie, kwalifikowane jako oszustwo. A r
gument, że nowa procedura c y w i l n a  
zmieniła te dawne przepisy ustawy k a r- 
n e j ,  je s t zupełnie chybionym, bo sprze
ciw ia się on elementarnym zasadom jurys- 
prudencyi.

Z e s ta n o w isk a  p o l i t y k i  k r y m i 
n a l n e j  j e s t  rz e c z ą  b a rd zo  p o ż ą d a n ą ,  
a b y  fa łs z y w e  choć n iez ap rz y s ię żo n e  z e z n a 
n ia  s t ro n  p ro ceso w y ch  w  sp o rz e  cyw ilnym  
b y ły  z aw sze  i b ezw zg lęd n ie  śc ig an e  re p re -  
sy ą  k a r n ą ,  —  a  w te d y  do p iero  o d p ad łab y  
p o trz e b a  p rz y s ię g i, k tó ra  b ą d ź  co b ą d ź  
je s t  a k te m  re lig ijn y m . S ą d z ę , że  m oje 
po jm o w an ie  te j  k w e s ty i z g a d z a  się c h y b a  
w ięce j z p o g ląd a m i, k tó re  się  s k ry s ta l iz o 
w a ły  w p a r ty i  so c y a ln o -d e m o k ra ty c z n e j, 
a n iż e li  p o tęp ien ie  „ ro zp o w sze c h n ia ją c e j się 
n  i e s t  e t y  p r a k ty k i  p rz e s łu c h iw a n ia  s tro n  
bez  p rz y s ię g i “ .

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  29 maja. 

1453. Muhamed I I .  su łtan , turecki, zdobywa 
K onstantynopol. — 1829. Śmierć H um phrey’a 
Davy, słynnego chemika. — 1840., Narodziny 
H ansa M akarta, m alarza. — 1862. Śmierć Tho
m asa Buckla, historyka. 1877. B itw a pod K ars.

D z iś  t e a t r  z a m k n i ę t y .
W e środę: „Idealna żona“, sz tuka M arka 

P rag i (czw arty i osta tn i występ Ludowej).
T e a t r  letni w P a rk u  krakow skim . Dziś 

„Sprzedana narzeczona".
W e środę: „Boccacio".
W e czw artek : „Sprzedana narzeczona".
W  p ią te k : „Siedmiu Szwabów".
W  sobotę: „Baron cygański".

Lex Turski. „Demokratyczny" „Sokół" 
krakowski wzbogacony został znakomitą 
„ustawą kagańcową". „Druh" T u r s k i ,  
czerwony prezes postępowego stow arzysze
nia, pozazdrościł sław y Urbańskiemu z 
sejmu galicyjskiego i ukuł projekt regu la
minu obrad dla walnych zgromadzeń. Aby 
ten regulamin przemycić, zwołano na n ie
dzielę walne zgromadzenie, którego jednak
że nie reklamowano zbytnio, aby przypad
kiem nie ściągnąć do sali obrad opozycyo- 
nistów. I skutek został osiągnięty. Eazem  
z wydziałem zgromadziło się około 2 0  osób. 
Ta niezw ykle skromna liczba członków  
dała powód do słusznego zakwestyonowania  
kompetencyi, jednakże wymowie prokura
tora p. P tasia , udało się tę przeszkodę 
usunąć. Zaczęły się więc obrady nad regu 
laminem, będącym podobno duchową współ
własnością, p. Seidla, obecnego wiceprezy
denta sądu w Rzeszowie. Przebiczowano  
kolejno w szystk ie paragrafy, z których 9, 
10 , 12  14  natrafiły na najsiluiejszą opo- 
zycyę. Paragrafy te kneblują usta ucze
stnikom walnych zgromadzeń, nie dopu
szczają krytyki zarządu, nie pozwalają 
ganić jego postępowania i usuwają z drogi 
niewygodne wnioski członków, ograniczają  
swobodę interpelowania i kasują zupełnie 
prawo dyskusyi nad odpowiedzią na inter-

pelacyę. W nioski członków na przyszłość 
wnoszone być muszą na 1 4  dni przed zgro
madzeniem (mimo, że termin zgromadzenia 
ogłaszany bywa dopiero na 8  dni naprzód !), 
a przedmiotem obrad stać się mogą tylko 
za uchwalą zgromadzenia. Te w szystkie 
nowości, mające służyć do opancerzowania 
prezesa i zarządu, uchwalono z uw zględ
nieniem zaledwie skromnych poprawek, 
wniesionych przez dra P isiew icza i dra 
Szaflarskiego.

„Sokół" zatem zbawiony. Do takich re
zultatów dochodzi działalność demokraty
cznych menerów, którym byłoby więcej do 
tw arzy stać na czele .P rzyjaźni"  i pełnić 
służbę u Jezuitów.

Co pow ie je d n a k  n a  te  d ra k o ń sk ie  p ra w a  
ogół soko li ?

Brak kompletu Sta je  się ch ro n ic zn ą  
ch o ro b ą  au to n o m ii k ra k o w sk ie j.  J u ż  w ie lo 
k ro tn ie  z a z n a c z a liśm y  n ied o ch o d zące  do 
sk u tk u  p o sied zen ia  R a d y  m ie jsk ie j, a  te ra z  
m am y do z a n o to w a n ia  podobny  o b jaw  o b o 
ję tn o śc i je d n e j z lic zn y ch  o rg a n iz a c y j  w e 
w n ą trz  re p re z e n ta c y i  m ia s ta . I  t a k  w  so
b o tę  m iało  się  odbyć p o sied zen ie  sek cy i 
szk o ln e j —  lecz  sp e łz ło  n a  n iczem , g d y ż  
czło n k o w ie  się n ie zesz li. I  n ic  d z iw n e g o ! 
W s z a k  od g ło w y  ry b a  śm ie rd z i; co w olno 
ra d z ie , w olno i sekeyom  i kom isyom . 
A  n a jle p ie j b y ło b y  m oże, g d y b y  c a łą  a u to 
nom ię zaw iesić  n a  k o łk u  i p o prosić  g r z e 
czn ie  n am iestn ic tw o  o p rz y s ła n ie  k o m isa 
r z a  rząd o w eg o . W te d y  m ożn ab y  m ieć n a 
d z ie ję , że  z a ła tw io n e  z o s ta n ą  leżące  obe
cnie od łog iem  w a żn e  s p r a w y ; że  np . g m i
n a  p rz y s tą p i  do ro zp o częc ia  ro b ó t b u d o 
w lan y ch , daw no ju ż  u ch w alo n y ch  i n a  k tó 
re  są  fu n d u sze  p rzez n ac zo n e . R o zp o częc ia  
ty c h  ro b ó t o c ze k u ją  n iec ie rp liw ie  tłu m y  
g ło d n y ch  ro b o tn ik ó w , n iem a ją cy c h  w  ty m  
ro k u  ż ad n e j p ra c y  —  lecz  m a g is t r a t  i R a 
d a  m ie jsk a  z b e z b rz e ż n ą  o b o ję tn o śc ią  p r z e 
ch o d zą  n a d  tem  do p o rz ą d k u  d z ien n eg o .

N ied o k rew n o ść  k ra k o w sk ie j  R a d y  s ta je  
się ju ż  z re s z tą  p rzed m io tem  p u b liczn eg o  
szyderstw m . I  t a k  w w y s ta w ia n e j obecuie 
w  te a t r z e  le tn im  o p e re tce  „B o ccac io "  u s ły 
szeć  m ożna  dow cipny  k u p le t  p. K ra to c h w ila , 
w k tó ry m  te n ż e  s ła w i n a sz ą  R a d ę  z a  to , 
że  z b ie ra  się  w  kom plec ie  —  a le  u  W en tz la !

Pożar. Z Sokala donoszą: W  nocy
z 2 2  na 2 3  b. m. wybuchł w miasteczku 
W a rę ż u , tutejszego p ow iatu , pożar, któ
rego ofiarą padło 6 0  domów mieszkalnych. 
Szkoda zrządzona wynosi przeszło 1 0 0 .0 0 0  
złr. Spalił się prawie cały rynek, a dwie 
równoległe ulice zachodniej i północnej po
łaci rynku przedstawiają tylko zgliszcza  
i sterczące kominy. Między innymi zgorzał 
także budynek , w którym mieścił się u- 
rząd pocztowy i telegraficzny. Mała tylko 
liczba budynków była ubezpieczoną od 
ognia. W skutek tego pożaru jest przeszło 
1 5 0  rodzin, przeważnie żydowskich bez 
dachu i ehleba. Celem niesienia pomocy 
pogorzelcom zaw iązał się natychm iast ko
mitet ratunkowy pod przewodnictwem m iej
scowego rzym. kat. proboszcza i kanonika 
ks. Kunaszewskiego.

Ofiary pracy. W  okręgu ostrawsko 
karwińskim było w roku zeszłym  w k o
palniach w ęgla 3 1  w y p a d k ó w  ś m i e r 
c i ,  a 2 1 3  ciężkich uszkodzeń. Sama ta

groźna statystyka powinna przemawiać za 
skróceniem pracy w kopalniach, w iele bo
wiem wypadków zdarza się skutkiem bra
ku uwagi, spowodowanego nadmiernem zmę
czeniem. Baronowie w ęglow i jednak, wraz 
z całą sforą swych płatnych, czy nie p ła
tnych obrońców', „drobnych" tych ofiar

rachubę nie biorą. Zdaniem ich, skróce
nie pracy nie zmniejszy niebezpieczeństwa, 
bo ono jest „związane" z pracą górnika.

Statystyki jednak innych kopalń n. p. 
angielskich lub australskich wykazują, że 
skrócenie pracy w' znacznym stopniu przy
czynia się do ograniczenia wypadków, a 
dalej ulepszenia techniczne, o których nasi 
przedsiębiorcy kopalniani nic słyszeć nie 
chcą.

Nowe tereny naftowe. Geolog francu
ski Henryk Neuburger, odkrył w A lgierze  
tereny, obfitujące w naftę.

Statystyka zesłańców sybirskich.
„Piet. W iedom osti", krytykując obecny sy 
stem deportowania na Syberyę, podaje na
stępującą zta tystyk ę: Na 3 0 0 .0 0 0  zesła
nych na osiedlenie, w ytw arza się 1 0 0 .0 0 0  
włóczęgów, 1 0 0 .0 0 0  proletaryatu, niema- 
jącego stałego zajęcia, 7 0 .0 0 0  stale za
trudnionego. 3 0 .0 0 0  tylko osiada na roli.

Bawarya a Prusy. Ks. Ludwik bawar
ski w ygłosił mowę na zgromadzeniu stow. 
kanałow ego, pełną niechęci dla Prus. 
Krew bawarska la ła  się na równi z inną 
do skitowania państwa niemieckiego. W ięc 
Bawarya łaski nie żąda. Oburzającem zaś 
jest, iż przy przeprowadzeniu dróg w o
dnych północne Niemcy są stale faworyzo
wane Mowa następcy tronu bawarskiego, 
naturalnie, niemiłem echem ozw ała się w 
Berlinie.

Czy marki pocztowe wyjdą z użycia?
Istnienie marek już je s t zagrożone. Urząd 
pocztowy w Londynie czyni próby z auto
matycznym przyrządem, który całą długą 
manipulacyę naklejania marki na list, kon
trolowania i przybijania pieczątki poczto
wej, w znacznej mierze uprości. Jest to 
przyrząd, podobny do automatów na dwor
cach kolejowych z bombonami, zapałkami 
i t. p. Do otworu wrzuca się naznaczoną 
kwotę i list, który bardzo prosty, w środ
ku umieszczony mechanizm, znaczy. Będzie 
to więc zarazem skrzynka pocztowa i biuro 
stampilowania listów , tak, że urzędnik nie 
będzie już potrzebował kontrolować ich. 
Jeżeli doświadczenia się powiodą i przy
rząd okaże się dobrym, nie będzie potrzeba 
żmudnej manipulacyi listow ej, a w zamian 
za to możnaby obniżyć opłatę listową.

„Miinchner Allgem eine Zeitung" donosi, 
że i niemiecka poczta zastanawia się nad 
zniesieniem marek. P rzy  oddawaniu prze
syłki, złożonej najmniej z 5 0 0  listów , nie 
będzie się nadal lepić marek, tylko opła
cać należytość w pieniądzach, a poczta 
sama odpowiednią pieczątką naznaczy, „o- 
płacono" lub „wolne od opłaty" i t. p.

Obłęd religijny. Do proboszcza przy 
kościele św. Seweryna w Paryżu zgłosił 
się tymi dniami niejaki ks. Colonnec, o w y
glądzie bardzo zbiedzonym, prosząc o wspar
cie. Podczas rozmowy wpadł nagle w ton 
niezmiernie gw ałtow ny: zaczął krzyczeć, 
iż głos z nieba nakazuje mu wytępić 
wszystkich anarchistów, gdyż zamierzają
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oni w szystkie kościoły we Francyi popod- 
palać; wreszcie, wśród gradu złorzeczeń  
mowa jego stała się zupełnie bezwładną. 
Biedny umysł chorego opanowały, wido
cznie, —  tylko w formie wyolbrzymionej —  
bajki istotnie przez klerykałów rozsiane, 
choćby o niedawnym pożarze kościoła Auber- 
vilskiego. W ystraszony proboszcz zaw ez
w ał policyę, która odwiozła do szpitala  
szaleńca w  sutannie.

Wychowanie w zasadach pobożności.
W  Brukseli dnia 2 1  maja zatrzymaną 
została w jednym z kościołów dziewczynka, 
przystępująca do pierwszej komunii. P rzy 
była ona do kościoła w bardzo wykwintnym  
stroju, z bransoletkami, pierścionkami, ko
ronkami. W szystk ie te przedmioty pocho
dziły z kradzieży, o czem ktoś anonimowo 
zawiadomił policyę. P olicya doczekała się 
końca ceremonii, poczem dziewczynkę wraz 
z matką aresztowała.

Błogosławieństwo papieskie zastoso
wane do nowożytnej techniki. P rzy jednej 
z ulic W iednia znajduje się wystaw a z mu- 
toskopem, w której za wrzuceniem 10  cen
tów, można oglądać całą kolekcyę „żywych  
obrazów “. WTybitną rolę w tych wszystkich  
wizerunkach odgrywa przeważnie —  k o
bieta, ale nie brak także i innych m oty
wów. Na jednym obrazie można zobaczyć 
papieża, rozdzielającego błogosławieństwo. 
Nad obrazem tym znajduje się następujący 
napis: „Kardynał Sebastyan M artinelli, de
legat apostolski, mówi o przedstawionem  
na obrazie błogosław ieństwie: Jest wyra- 
źnem życzeniem Jego Świątobliwości, aby 
ci, którzy przypatrują się tylko błogosła
wieństwu, a przyjmują je  z wierzącem ser
cem, zarówno dostąpili łask i szczęścia i 
aby to błogosławieństwo i im przyniosło 
pożytek, im, którzy nie mogą dostąpić te 
go szczęścia osobiście “ .

Wyspa Siarczana. u  północnych w y
brzeży Nowej Zelandyi leży  wysepka — 
istna osobliwość przyrody. Zwie się Siar- 
czaną lnb B ia łą , gdyż otulają ją  gęste 
białe opary. Tworzy ją  szereg skał, któ
rych nagie pionowe głowice wynurzają się 
z morza, sięgając 2 5 0  m. Pośrodku j e 
zioro, o wodzie nasyconej kwasami siarko
wym i solnym. Nad brzegami jeziora roz
rzucone geizery, które tryskają parą i w y
rzucają z ogłuszającym  hukiem kamienie. 
P rzy blasku słońca widok czarowny. Kłęby 
śnieżno-białej pary unoszą się nad skałami, 
błyszczącem i w słońcu mnóstwem kolorów. 
Pośród białych plam gipsu, pała gdzienie
gdzie czerwony hematyt. Jak  szych złoci
sty połyskuje siarka... Naturalnie, w ysepka  
pozbawioną jest flory i fauny. Tylko do 
skał pobrzeźnych tulą się gniazda morskiego 
ptactwa. Dostęp na nią ogromnie tru d n y: 
trzeba piąć się po stromych skałach i od
dychać atmosferą, przepojoną szkodliwymi 
wyziewami, w pobliżu zaś jeziorka nawet 
osłaniać tw arz, gdyż pary nasycone k w a
sami działają żrąco na skórę.

Obszerniejszy opis tej dziwnej wysepki 
znajdą czytelnicy we „ Wszechświecie**.

Echa majowe z Królestwa. Obchód
warszawski 2 9  kwietnia, w ywarł szalone 
wrażenie w całym kraju, a wieści o nim 
przedostały się do najbardziej oddalonych 
zakątków kraju.

Aresztowani podczas demonstracyi zo 
stali już prawie w szyscy wypuszczeni i 
partya nie poniosła żadnych strat *). Na 
pierwszego maja w  W arszaw ie oczekiwano 
czegoś poprostu okropnego. W ojsko było 
skonsygnowane w jeszcze większej liczbie, 
aniżeli poprzedzającej niedzieli, ludzie za
mykali się po domach, gromadzili zapasy 
żywności i wody, obawiano się wychodzić 
na ulice i t. d. W szystko to odetchnęło 
spokojnie, kiedy oprócz świętowania po fa
brykach i warsztatach, nic się nie w yda
rzyło. Policya liczy uczestników demon
stracyi 2 9  kw ietnia na 3 0 .0 0 0  osób. Dzień  
1 maja w całym kraju przeszedł spokoj
nie. Świętowano w  mniejszym lub większym  
stopniu we w szystkich ośrodkach naszego 
ruchu. Praw ie w szędzie powiewały liczne 
czerwone sztandary z odpowiednimi rewo
lucyjnymi napisami. Zwłaszcza pięknie w y
glądało to w Łodzi, gdzie tow arzysze po
umieszczali sztandary nietylko w dzielni
cach robotniczych, ale i w centrum mia
sta. W ojsko skonsygnowano wszędzie, a 
w Łodzi wytoczono naw et... artyleryę 
W  Zagłębiu Dąbrowskiem rozpowszechnio
no bardzo licznie udatną poezyjkę p. t. 
„W ezwanie z więzienia na 1-go m aja“. 
W  W ilnie urządzono spacer demonstra
cyjny na Newskim Prospekcie. W ogóle z 
każdym rokiem święto majowe u nas w y
pada coraz wspanialej.

Miłość księża i tajemnica zawodowa
Zaledwie umilkły w naszej prasie echa 
sprawy ksieni Colomby, zaledwie „W iek  
X X  “ ukończył szereg siarczystych arty
kułów o kąpielach siarczanych, a oto znów 
z cienia klasztornego w ypełzła na jaw  spra
wa romantyczna —  tym razem nad brze
gam i Sekwany.

Bądź co bądź nasz dzielny Lwi gród 
wyprzedził pod tym względem  o parę ty 
godni nawet stolicę F ran cy i! Może fakt 
powyższy, skoro silnie zaakcentowany bę
dzie przez prasę galicyjską, zdoła nas zre
habilitować w oczach Europy, wobec k tó 
rej, jak  zaręcza „P rzegląd” lw ow ski, stra
ciliśmy cały urok z powodu, iż  w w ypra
wie pątniczej do Rzymu za mało znalazło  
się szlachty.

Jednym z bohaterów sprawy paryskiej 
jest niejaki de Garrec, vel ojciec Elizeusz. 
W cale nie łysy, jak jego słynny imiennik 
prorok, —  ognisty kaznodzieja, ściągał do 
Franciszkańskiej kaplicy sporo owieczek. 
Nie będąc jeszcze „w średnim w ieku1*, upo
dobał sobie jedną czarniawą owieczkę —  
pannę Cecylię L. W ahał się przez pe
wien czas, zali ma za nią błąkać się po 
pastwiskach ziemskich, ażali też pociągnąć 
ją  ku rajskim w yżynom ... i u legł mnich 
pokusie. Owieczka również uczuwała n ie
pokój i w liście do byłego spowiednika 
ks. Bretona błagała o radę i pokrze
pienie.

K s. B re to n  z a ż ą d a ł  k o re sp o n d en cy i, k tó 
r ą  w y m ien ia li z a k o c h an i i w szed łszy  g ro ź  ■ 
b am i w p o siad an ie  w sze lk ich  szczegó łów  
i dok u m en tó w , p rz ed ło ży ł c o rp o ra  d e lic ti

*) A więc groźne wieści o nieludzkich w yro
kach na wziętych podczas dem onstracyj, roz
powszechniane w prasie europejskiej i pow tó
rzone naw et przez pism a party jne, są zw ykłą 
kaczką dziennikarską.

generałowi zakonu franciszkańskiego. W sk11
tek tego doniesienia Le Garrec opi>slci ł

celę klasztorną i w ytoczył swemu nie^K
skrętnemu koledze sprawę o niedochowau1*’ 
tajemnicy. Breton tłóm aczył się, iż k s i^ z 
obowiązany je s t tylko do przestrzegaulil 
tajemnicy, wysłuchanej przy konfesyou^6’ 
przeciwnik zaś tw ierdził, iż  obowiązek teU 
rozciąga się na w szelkie zwierzenia, któJ ® 
księdzu, jako duchownemu kierownik0^1
są czynione. Trybunał przychylił się

niu sprawy doniesienie swe cofa“ , z pf
o zaniechanie w szelkich kroków pi’ze' 
Drowi Kastoremu.

Jak się dowiadujemy, oświadcza p. ^ lil_ 
sińska, że wnosząc doniesienie, uległa ufl 
mowom „osób postronnych**.

Pomimo tych odwołań, nie zam yśla P° 
dobno sąd karny zaniechać śledzt"^  
A d w o k a t  K a s t o  r y  p r z e b y ć  
o b e c n i e  w B e r l i n i e .

Egzamin fizykacki przed komisyą eg**'
minacyjną, której przew odniczył proto1®6
- - - - Je-dyk Merunowicz złożyło dziś siedm iu
karzy, wszyscy z odznaczeniem a niiah0

oi'-wicie: dr. Miecz. B iliński z T y c z y n a ,
Iz y d o r  D ra n c z  z  Z a s ta w n y , d r . P la to Ja-

Jacyś nieznani panowie,
„uiedżentelmeni** chodzili w sobotę p° k»'
“  p i  -i*
wiarniack i restauracyach i zabierali U
mery „Naprzodu“, w których był wy*di'11'
kowany artykuł o generale NaraDm 01 
jego synu. Ponieważ egzemplarze, dorę^0 
ne jeszcze przed konfiskatą, są pry"'111 
własnością abonentów, jest takie żabi®1*1

*  ka

dzą własność, wprost oddawali w ^ d»władz. W niesiem y też doniesienie kam e 
prokuratoryi, aby ochronić się na V1 
szłość od tego rodzaju niedżentelmenó"*’

Dr. Wład. Wisłocki, kustosz Biblio tek1

Jagiellońskiej, redaktor i wydawca „P 1’2 _ 
wodnika bibliograficznego “, zachorował

do

wniosków oskarżyciela i  skazał obwiu*0 
nego na 2 0 0  fr. odszkodowania.

W sprawie adwokata Kastorego
sza jego substytut, p. Bolesław  Sch"'1*1' 
cenberg Czerny wiadomość, że p. J11 
hr. Krasińska wniosła w sobotę do ^  
karnego podanie, w którem oświadczy111’ 
„że doniesienie przez nią do policyi ^  
na D ra Kastorego wniesione o zbrodni 
sprzeniewierzenia, p o l e g a ł o  n a  n i e P 0 
r o z u m i e n i u ,  że obecnie po wyjaśuie

L-ośb®
ci"'

błoński z Setzdorf na Śląsku, dr. 
Klocek z Czerniowiec, dr. Stan. Kubisz19 ! 
asystent Uniw. Jag ., dr. Kaz Skórko"*, 
z Krakowa i dr. Franc. Sąkiewicz z T 111 _

Rada nadzorcza Tow. wzajemnych otie* 
pieczeń w Krakowie obradowała w c1̂  
dwóch dni ostatnich. Drugim dyrekto1 
T owarzystwa wybrany został p. IgDa >, 
G ł a ż  e w s k i ,  jego zastępcą dr. HeUD(| 
S z a r s k i. Dyrektor-referent, p. Ediu11’1 
P i o t r o w s k i  otrzym ał stabilizacyę.

Utrwalona dywidenda za rok ubi®» _ 
wypadła bardzo skrom nie: w  dziale u^ 0 
zpieczeń pośmiertnych 5 ° /0, na doź)'
2 proc., wojennych 5 0  proc. Na f l,n
emerytalny akwizytorów przeznaczono o 1 
koron. .

zape"'06

nie numerów czynem, przewidzianym ■ ,
deksie karnym. Upraszamy tedy aboQeI' 
tów , aby takie indywidua, zabierające
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rożnie. Życiu jego grozi poważne niebez
pieczeństwo.

Dwumiesięczny urlop otrzym ał dyre- 
fior Kasy oszczędności p. Slęk, z powodu 
''edomagania na zdrowiu.

Z filozofii sybaryty. Pod tym tytułem  
N dał świeżo Oskar Blumenthal całą, wią- 
^nkę aforyzmów, pełnych złośliwej ironii, 
•'zytoczymy z nich parę celniejszych : 
...Od wielu la t patrzę, jak  ludzie przy

wodzą i odchodzą od zielonego stolika, 
necie dlaczego sam przestałem grywać 

karty ? Bom się przekonał, że stolik do 
®y, jest najnieznośniejszy ze wszystkich  
*ebli domowych. Przedewszystkiem  zabija  
Jszystkie inne m eb le: biurko, szafę do 
■iążek, fortepian, ba, nawet łoże małźeń- 

^>e. A jaki z tego sens moralny ? Taki, 
6 gra je s t przepędzaniem czasu tylko dla 

Milionerów' lub tych, którzy nie chcą dłu- 
-'u być milionerami.

...Czy to nie ironia? Zaledwie ktoś do- 
°t>i się tak, że może sobie pozwolić na 
_hfle albo na szampana, zaraz znajduje 
* jakiś lekarz, który mu albo trufli albo
Otnpana zabrania, 

j - . 0 ,  ludzie, jesteście śm ieszni! D lacze- 
0 taki młody szaław iła, jak baron W ., 

ma robić głupstw ? Co byście powie- 
, ?ieli o kobiecie, któraby odcięła od swego 
.^Pelusza pióro strusie, aby w poduszce 
'''ojej powiększyć ilość pierza? Nie ro- 
Jbinie postępują sobie ludzie, którzy po

jaw iają  swą młodość wszelkiej radości

toni,
to, aby na starość mieć dobrą o sobie
i§.

f ...D la niektórych ludzi w yrazy: K ali- 
0)'aia, Klondyke, wogóle Ameryka, mają 
. ^giczne znaczenie. Niema większej nad 
’’ niedorzeczności. Gdyby w tycli krajaoh 
Nzie obchodzili się bez pieniędzy, to ka- 
^ fzy , którzy od nas uciekają na drugą 
°'knlęj nie braliby ich ze sobą.

...Na w szystko trzeba brać pokwitowa- 
I®. Czy w iecie, do jakiego doświadczenia 
Rzedłem w długiem mojem życiu ? Oto 

takiego, że należy brać pokwitowanie na- 
N  z wymierzonego policzka, bo zdarzyło  
 ̂ n ieraz, że utrzym ujący policzek z a 
b e c z a ł ,  ż e  g o  o t r z y m a ł .
^en ostatni aforyzm powinni sobie w ziąć  

. serca pp. Ehrenberg i Masłowski, któ- 
l nazwiska w kwestyach policzkowych  
Aiarzą się w myśli tak niepodzielnie, jak , 
^ imiona Roberta i Bertranda...

Telegraf i telefon.
Arcybiskupi umierają.

i^Oznań, 2 8 m aja . W czora j ra n o  zm a r ł 
A rcyb isk up  S t a b l e w s k i .

Sytuacya.
^ i e d e ń ,  2 7  maja. „Mężem stanu“, któ- 
Sj figurował przed kilku dniami w „Cza- 
([j, j e s t , jak zapewniają dzienniki, sam 

Kiirber, prezydent ministrów. Chciał 
)ts Przez to w ywrzeć na Koło polskie wię- 

nacisk, aby wystąpiło przeciw obstruk- 
Czechów7.

, ^edle pogłosek, krążących w W iedniu, 
11 rozwiązanie parlamentu tylko groźbą 
a klerykałów i Koła polskiego.

Wiedeń, 2 8  maja. W ydany komunikat
0 wczorajszej konferencyi przewodniczących 
klubów niemieckiej lew icy, oświadcza, że 
konferencya obradowała nad tem , w jaki 
sposób parlament uczynić zdolnym do roz
poczęcia normalnej działalności. Uchwalono 
zejść się jeszcze raz przed najbliższem  
posiedzeniem parlamentu, aby rozważyć 
jeszcze raz propozycye, które mają być 
przedłożone wszystkim  stronnictwem, które 
należą do „ Gemeinbii rgschaft “.

Jak zapewniają dzienniki, konferencya 
skończyła się bez żadnego rezultatu.

Belegacye.
Budapeszt, 2 7  m aja . W  d a lsz y m  c ią 

g u  p r z e m a w ia ł p r z e z  4  g o d z in y  K o 
z ł o w s k i .  Z a p e w n ia ł w  m o w ie  sw e j, 
ż e  K o ło  p o ls k ie  j e s t  u a w sk r ó ś  a u stry a -  
ck ie . W k o ń c u  w y r a z ił  z a u fa n ie  G o łu -  
c h o w sk iem u .

N a  w n io s e k  C z e d i k a  u c h w a lo n o  
z a m k n ię c ie  d y sk u sy i . D o g ło s u  j e s z c z e  
z a p is a n i:  S t iir g k , P o p o v ic i  i  P a r isch .

Klęska klerykałów w Belgii.
Bruksela, 2 8  maja. W ybory do parla

mentu przyniosły rządowi większość zale- 
dwo 1 0  mandatów. N ależy to uważać za 
klęskę rządu i klerykałów7. Socyaliśei zro
b ili znaczne postępy.

Rocznica komuny.
Paryż, 2 8  m aja. W czo ra j o d b y ły  s ię  

u r z ą d z o n e  p r z e z  s o c y a lis tó w  u r o c z y 
s to śc i w  r o c z n ic ę  z g n ie c e n ia  k o m u n y  
p a ry sk ie j.

Wybory we Francyi.
Paryż, 2 8  m aja . W y b o r y  śc iś le js z e  

z  d e p a r ta m e n tu  S e k w a n y  d a ły  n a s t ę 
p u ją c y  w y n ik  : 2  r e p u b lik a n ó w , 1 n a -  
c y o n a lis ta , 1 b y ły  ra d y k a ł, 1 socya - 
lis ta .

Położenie we Francyi
Paryż, 2 8  m aja . B y ły  p r e z y d e n t  m i

n is tr ó w  D u p u y  , k tó r y  k a n d y d u je  do  
se n a tu  z  d e p a r ta m e n tu  H a u te  L o ir e , 
w y s to s o w a ł l i s t  do  w y b o r c ó w , w  k tó 
r y m  r o z w ija  sw ój p ro g ra m , p o tę p ia  
z a r ó w n o  n a c y o n a liz m , ja k  —  so c y a liz m
1 o św ia d c z a , ż e  r e p u b lik a n iu  m u szą  
s ie  s p r z e c i w i  o d św ie ż e n ia  sp r a w y  
D r e y f u s a ,  k tó ra  ty le  n ie s z c z ę ś ć  
F r a n c y i  z g o to w a ła .

Paryż, 2 8  m aja . B y ły  p r e z y d e n t  m i
n is tr ó w  B o u r g e o i s  w y g ło s i ł  m o 
w ę  n a  b a n k ie c ie , w  k tórej o ś w ia d c z a > 
że  n ie  tr z e b a  m ó w ić  c ią g le  o  o j c z y  
ź n ie , a b y  b y ć  d o b ry m  p a tr y o tą . Na* 
c y o n a lis to m  n a le ż y  p r z e c iw s ta w ić  p a r -  
t y ę  n a ro d o w ą , k tó r a b y  m ia ła  z a  z a d a n ie  
o b ro n ę  n a r o d o w ą  i  u tr z y m a n ie  r e p u 
b lik i. N a c y o n a liz m  k o m p r o m itu je  ty lk o  
o jc z y z n ę  p rz e d  z a g r a n ic ą .

Strejki.
Hohenmauth, 2 8  m aja . W  p r z ę d z a ln i 

ln u  R y s z a r d a  K a ise r sh e im b a  k o ło  
C h o tzen , z a s tr e jk o w a ła  c z ę ś ć  r o b o tn i
k ó w , a m ia n o w ic ie  ta , k tó ra  j e s t  z a 
ję ta  p r z y  c z e sa n iu  p r z ę d z y .

FalknÓW, 2 8  m aja . W s z y s c y  g ó r n ic y  
sz y b u  „ H e le n y “ w  N e u s a tte l  i s z y b ó w  
l i i i  „ J ó ze fa "  w  D a w id s th a l, p o r z u 
c il i  p r a c ę  z  p o w o d u  sp o ru  o p ła cę .

Trifail (S ty r y a ) , 2 8  m aja . G ó r n ic y  
w  tu te jsz y c h  sz y b a c h  w ę g lo w y c h  w  
l ic z b ie  2 .7 0 0  r o z p o c z ę li b e z  r o b o c ie , 
a to  z p o w o d u  w y d a le n ia  je d n e g o  z 
fu n k c y o n a r y u s z ó w  ta m te js z e g o  s to w a 
r z y s z e n ia  s p o ż y w c z e g o . N a  m ie jsc e  
p r z y b y li  s ta r o s ta  hr. A tte m s  z  C iii i  
s ta r s z y  k o m isa rz  g ó r n ic tw a , S a lo m o n , 
w  a s y s te n c y i  s i ln e g o  o d d z ia łu  ża n d a r-  
m ery i. W s z y s tk ie  u s i ło w a n ia , a b y  d o 
p r o w a d z ić  do  p o r o z u m ie n ia , n ie  o d 
n io s ły  p o ż ą d a n e g o  sk u tk u . S p o k ó j n ie  
z o s ta ł w c a le  z a k łó c o n y

Niepokoje w Chinach.
Londyn, 2 8  maja. Biuro Reutera do

nosi z Pekingu pod datą 2 7  b. m.: Na 
odbytej wczoraj naradzie ciała dyplom aty
cznego uchwalono w ezwać rząd chiński 
(Tsung-li-Yam en), aby podał do wiadomo
ści środki, jakich zamierza użyć przeciwko 
bokserom.

Wojna.
Londyn, 2 8  maja. Dzienniki wieczorne 

ogłaszają depeszę z Senekal tej treści, że 
generał Rundle obsadził tę miejscowość. 
Anglicy stracili 11 ludzi, straty Burów  
są znaczne.

Londyn, 2 8  maja. L r r d  Roberts tele
grafuje pod datą wczorajszą : Dziś prze
kroczyliśmy rzekę V aal i obozujemy na 
północnym brzegu rzeki. Straty ponieśli
śmy m a łe ; B żołnierzy zabitych, 1 bra
kuje.

Generał Baden-Pow ell donosi, że kolej 
między Buluwayo a Mafeking jest już zre 
konstruowana.

Londyn, 2 8  maja. W edług depeszy z 
Barklyw est z 2 6  b. m. obsadzili Burowie 
orańscy ponownie Kuruman. W  Rielfontein  
i w Danielskuil są jeszcze obozy Burów, 
z czego wnosić należy, że powstanie ho
lenderskich kolonistów nie jest jeszcze w 
zupełności stłumione.

W edle doniesienia z Maseru wzięła kon 
nica angielska 1 5 0  Burów do niewoli 
wraz z 10  wozami ze zb ożem , poczem 
wkroczyła do Ficksburg, gdzie zabrała je 
dno działo Maksima.

„ N a p r z ó d "
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie

działki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano. 
Prenumerata wynosi:

w Krakowie:
miesięcznie 1 K 60 h 
k w arta ln ie  4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostaw ę do domu 
w K rakow ie i Podgó
rzu  dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

w Austryi:
m iesięcznie . . 2 K
kw arta ln ie  . . 6 K
rocznie . . . 24 K

w Niemczech: 
kw arta ln ie  7 m arek.

w innych krajach: 
k w artaln ie  10 franków. 

D la robotników  K rakow a i Podgórza pre
num erata  tygodniow a (od niedzieli do soboty) 40 h 

Num er pojedynczy 8 h.
N um er poniedziałkowy i pośw iąteczny 4 h. 
Do nabycia w  A dm inistracyi i we w szyst

kich Agencyach dzienników.
R edakcya i A dm inistracya :

Kraków, Bracka 15. 
Telefon N r. 396.

R edaktor naczelny: Ignacy Daszyński.
W ydaw ca: Jan Englisch.

W łaściciel i odpow. redaktor: D r. Zygmunt M a re k .
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Kupujcie ubiory męzkie i dziecinne
ty lk o  w  m a g a z y n ie  13 J2—20

C H E  M I N A  F E L D M A N A
w Krakowie, plac W W. Świętych I.

Z a  trw ały tow ar i najtańsze ceqy ręczy się.

Pobyt w Krakowie z powodu dalszych zobowią
zań obliczony jes t ty lko  na  k ró tk i czas!
J e s z c z e  16 p r z e d s ta w ie ń !

C y p k  J ^ e r i P Y
78 14—30 w  K r a k o w ie

Jfotel JVCetpopoIe ̂
w Krakowie, przy ul. Gertrudy 28 

poleca sw ó j. nowo otwarty Ogród.
W y b o r o w a  k u c h n ia . 85 5 —4 

Piwo pilzneńskie z browaru mieszczańskiego w Pilznie.
W ina austryackie, w ęgierskie i zagraniczne.

Usługa szybka i rzetelna. ' =

N a jw ię k s z y  s k ła d

R a s z y n  do szycia  i h a ftu
SINGERftif!

niedoścignionej trw ałości, najnow szej konstrukcyi. a nowszej od 
w szystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkow e, p ierście

niowe i V ibrating Shuttle  
s z y j ą c e  n a p r z ó d  i w s t e c z .  •—  N auka szycia i haftu 

b e z p ł a t n i e .  —  G w a r a n c y a  p i ę c i o l e t n i a .

F a b r y c z n y  sk ła d  o r y g in a ln y c h  m a s z y n  do  s z y c ia

MICH7\Ł KAM1HHOLZ
Cieszyn, F il ia :  K ra k ó w ,
Saska kępa 29 5 34— 6 Floryańska 34.

przy placu Wielopole.
Dziś we w torek, d. 29  m aja

------------ bez w zględu na pogodę ------------

0  godzin ie 8- ej wieczorem :

Galowe Przedstawienie
z nadzw yczajnym  program em , 

a r  Senzacyjny występ jedynego w świecie
o lb rz y m ie g o  s ło n ia

B L O N D 1 N A
zwanego najlepiej tresow anym  czworonogiem 

w świecie.

— ....- M is  H e n r ie i t e
m istrzyni jazdy.

Nowość! Nowość!
Po raz  d rug i w K rakow ie!

W  W iedniu  przeszło 100 razy  grane!-

W  M o u lin  R o u g e  w  P a r y ż u
w ielka pantom ina złożona z 2 części, aranżow ana 
przez baletm istrzynię p. S tringelli, wykonana 

przez cały personal.
Szczegóły w program ie.

O twarcie kasy  codziennie od g. 6 '/2 wiecz. 
Biletów  na miejsca siedzące wcześniej nabyć 

m ożna u  W go W . Mujańskiego, Rynek główny 
od godz. 10 rano do 6 wiecz.

Ju tro  o g. 8 w.: Wielkie Przedstawienie.

K S I Ę G A R N I A

POLSKIEJ P A R T II SOCYALISTYGZNEJ
Administracya 

„PR ZED ŚW IT U " i ŚW IA T ŁA ".
Ekspedycya zag ran iczn a : 

„Robotnika11, „Górnika" i „Arbajtera". 
Adres: JÓZEF KANIOWSKI, 67

Wysyła katalogi i udziela wszelkich informacyi w za
kresie księgarskim darmo.

D ostarcza wszelkich książek w języku  polskim, ro- 
syjskim, niemieckim, francuskim  i angielskim , zwłaszcza 
poleca niem ieckie wydaw nictw a socyalistycznej f irm y : 

J. Et. W . D ietz Nachf. w Sztu ttgardzie.
Poleca swe usługi bibliotekom  tow arzystw  robotni
czych i młodzieży. JU T " Na żądanie uk ład a  biblio

tek i dla tow arzystw  robotniczych. 13 12 
Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

T  o w arzyszy
o b s łu g u ję  z u p rze jm o śc ią , i  s ta 
ra n n o śc ią . - G razety r o b o tn ic z e  

i  b r o sz u r k i d o  c z y ta n ia .

J. KUPFER, Fryzyer,
s u l. W o ls k a  1.

B o g a to  ilu s tro w a n e  Cennika  
na żąd an ie  w y sy ła  się darm o. Z n a n e  z  d o b ro c i i r e g u la r n e g o  ch o d u

Zegarki praw dziw e genewskie, zło tp , srebrne i niklowe
d o k ła d n ie  u r e g u lo w a n e , z  r z e te ln e m  3 le tn ie m  p o r ę c z e n ie m ,

zegary śc ien n e , p en d u łow e i b u d zik i 
oraz w yroby  3ło łe  i srebrne

urzędownie stemplowane 
ja k :  ła ń c u s z k i ,  b ro s z k i ,  k o lczy k i ,  m ed a l ik i ,  korale i td .

p o le c a  b c  n a j t a n ie j  i w  w ie lk im  w y b o r z e

Emil Goldwasser w Krakowie
•  •  •  •  u l i c a  G r o d z k a  N r . 5 8 * *  •  •  •

(pierwszy sklep p r z y  ew angielickim  kościele). 17 15—10
Na składzie: łyżki, łyżeczki, noże, w idelce, lic h ta rz e , cukiernice, tace  

i inne wyroby z chińskiego srebra.

Obrączki
ś l u b n e ,

pierścionki
każdej w ielkości.

Z lecenia z p ro - 
w incy i 

o d w ro tn ą  p o cz tą

Z D rukarn i Narodowej w Krakow ie, W iślna  9. — Telefon Nr. 404.


